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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
T re/ć. Wiadomośc i  Kraiowe: Królestwo Polskie.  Wiadomośc i  Zagraniczne: Niemcy.

Franciia.  Angliia.  Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Rozkaz Dzienny do w ojska Polskiego. 
w Kwaterze Główney dnia 2 Listopada 1820. 
w Warszawie.

Z a n a y w y ż s z y m  r o z k a z e m . 
Postppuią na Podporuczników i umieszczeni 

zostaię.
W  ieżdzie: w korpusie żandarmeryi :  z p u ł ­

ku strzelców konnych  Gwardyi ,  Wachmist rz 
starszy, Józef Ładowski .

W  balaliiome Wetaranów czynnych:  z tegoż 
p uł ku ,  Wachmistrze:  Stanisław Ciećuiiński,
Jan Wandycz i Franciszek Bloch. — Z p u ł k u  
Grenadyierów Gwardyi ,  Sierżant starszy F r a n ­
ciszek Piskorski,  i Podofficerowie: Jan Smoleń­
sk i ,  J ó z e f  Szafrański, M ic h a ł  Satyr i Kasper 
Bijaczyński.

W korpusie Inwalidów i Weteranów: z p u ł ­
ku strzelców konnych  Gwardyi ,  Wachmist rz  
starsze,  Józef Audruszkiewtcz, z przeznaczeniem

d o  k o m p a n i i  6 iev Weterano'w.— Z p u ł k u  Grena­
dyierów Gw ard yi ,  Sierżanci starsi: Antoni
Szymborski i Teodor Mouciak— oba do kompa­
nii 2giey Weteranów.  —  Z p u łk u  2 piechoty 
liniiowey, Podofficer Sebastyan Górski, do 
kompanii  6tey Weteranów.— Z p u łk u  1 strzel­
ców pieszych, Podchorąży  Józef Morynowicz i 
z p u ł k u  igo  strzelców k o n n y c h ,  Wachmis trz  
starszy Svymon Grabowski ,— oba do kompanii  
4 ley Weteranów.

O trzym uią żądane dym issyie.
W  Gwardyi:  w pu łk u  strzelców konnych ,

Podchorążowie :  Alexander l loguski  , Felix
Kraszkowski;  Wachmistrze:  Antoni Bi l iński ,
Seweryn Domaradzki,  i w pu łk u  Grenadyie­
rów: Podchorąży  Ludwik Sułkowski  i Podof­
ficerowie: Woyciech  Zoboyski i Leon Sokol­
ski,— wszyscy w stopniu Podporuczników.

W piechocie: W pu łk u  iwszym liniiowym, 
Sierżant starszy, Ignacy  Tychach ,  i w pu łk u  
5tym liniiowym, Sierżant starszy, Piotr W ą s o ­
wicz,—oba w stopniu Podporuczników.
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W  ieźdzte: W  p u ł k u  rwszym strzelców kon­

nych;  Wachmis t rz  Jozef Korytyński;  w ^ i u ł k u  
ag im strzelców konnych ,  W a th m is r z  Ignacy 
Kwieciński;  w p u łk u  4 l}’ln strzelców konnych 
Wachmis t rz  starszy, Ignacy BuJziszewski; w 
p u ł k u  2giin Ułanów, Wachmis trz  Aloizy Fi­
szer w pu łk u  4 tym Ułanów Wachmist rz  star­
szy, Paweł  Kwasiborski ,— wszyscy w stopniu 
Podporuczników.

W ykreślo n y  zostaie z  K ontro l.
W  Korpusie Inwalidów i Weteranów; Maior 

Weteranów Jelski, zma r ły  w dniu 27 Paździer­
nika r.  b.

N a c z e l n y  W ó d z .  
("podpisano) K O N S T A N T Y .

W . X. R.
Zgodno z orygina łem
J e n e r a ł  Szef Sztabu Głównego Toliński.

—  Dawno iuź nie donosi łem publiczności o 
postępie dz iałań przedsięwziętych w celu wy­
stawienia Pomnika dla s.  p. Xiąźęe ia  J o ze fa  
Poniatowskiego; inkoź nic nie b y ło  godnem iev 
uwiadomienia: lecz gdy w czasie pobytu w' tey 
stolicy s ławnego Artysty Thorvaldsena , po od- 
bytych z nim naradach,  nas tąpi ły  niektóre 
zmiany w uk ła d a c h ,  takie dawuiey w Gaze­
tach umieszczone zostały,  podać więc one do 
powszechney wiadomości  pośpieszam.

A  najprzód ', źe rnieysce do wystawienia P o ­
mnika naszemu Bobatyrowi,  za naydogodniey- 
sze uznane zostało przez samego Artystę K r a ­
kowskie Przedmieście;  na placu będącym prze­
ciwko domu zwanego W asilew skich , gdzie po­
sąg twarzą wprost do Statui Z yg m u n ta  obró­
cony będzie.

Powlóre: źe ubiór osobv, kształ t  iey pozy-
cyia, niemniey konia, iako tez forma podstawy 
i t. p. zupełnie oddanem zostało gustowi Ar­
tysty, i iego w tey mierze decyzyi; zastrzegając 
iednukźe,  iź rzeźba na podstawie, iako wyo­
braża jąca znacznieysze wypadki  z dzieiów Pol­
skich,  wydana bydź ma w smaku narodowym.

Donoszę przyteui publiczności,  źe Artysta 
Thorwaldson  d a ł  navsolennievsze przyrzeczenie 
rozpocząć niezwłoezńie robotę modelu pomni­
ka, i me  zaymownć się w ciągu iey żadną  in­
n ą  pracą,  aź do zupe łnego ukończenia,  które 
źe za 9 miesięcy nastąpi; powodem iest prze­
to umocowanemu od Towarzystwa,  upraszać 
n in ie t szem wszvstkich, przymowaniem sk ładek 
zaymuiący ch się, aby zt brane pieniądze, przed 
upłynicn iem oznaizonego wyźey czasu, tu w 
W arszaw ie  do Kassy ogólney wnieść raczyli.

Z nienri łem w'prawdzie uczuciem,  lecz wi-\  
nienem tu oświadczyć,  iż zebrane dotąd fun­
dusze do uskutecznienia przedsięwziętego dzie­
ł a ,  nie są dostateczne, zniewolony więc iestem 
raz ieszcze odezwać się do Szanowney Publ i­
czności,  w przekonaniu,  ze gorl iwość i wspa­
n ia łość  iey w dalszych na tak chwalebny cel 
ofiarach wszelki niedostatek zapełni .

Dan w W arszaw ie  dnia 6 Listopada, 
1820 roku.

Mukronoshi.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C  Y .

£ Sztu tgardu , 2 Listopada.
Baron Giemp,. poseł  nasz przy dworze wie­

deńskim pr zys ła ł  tu do podania do wiadomo­
ści pubhczney następujące obwiesczenie:
»W rozmaitych gazetach nrędzy art\  kufami  o pro- 

cessie Królowey angielskiej  pomiesczone są ze­
znania pewnev s łu źącey  z Carlsruhe imieniem 
K ra n tz . Niektórzy z mówców i adw okatów ze stro­
ny KrólowieV starali się dowieść: źe Poseł  W ir -  
tembergski  na leżał  do intrygi za \muią eey  się 
zebraniem sczego.ów tyczących się prywatne­
go postępowania X ę ź n e y  W a lii  w czasie po • 
bytu iey w Carlsruhe;  źe teuźe poseł dla Lego 
tylko przeniósł się do dom u pocztowego, aby 
mieć pilne oko na każdy krok lev Xięźney;  
źe nawet odstąp ił  ieden z pokoi swoich w Celu 
abv ła twiey  dóyść  swego zamiaru.

wJa to by łem wtenczas pos łem Wirtemberg-  
skim w C ar l s ruh e ;  mieszkałem w domu 
pocztowym nierównie pierwiey aniżeli tam 
teraznieysza Królowa Angielska , a naów-  
czas Xieźna  JPallii pizy iecha ła  ; odstąpi 
ł e m  iey pokoy pod numerem 12 tak dla 
lego, źe gospodarz ' domu usilnie mnie  o to 
prosi ł ,  iuk równie przez uszanowanie dla wy- 
sokiey podroźney.  Lecz gdy pokoy poinieuio- 
ny koniecznie mi był  potrzebny, za ią łem go 
znowu niezwłocznie po wyiezdzie Królowey.  
Jeśli s łu żąca  n ieukrywała spostrzeżenia swoie- 
go, które wtenczas w postępowaniu Królowey 
uczyni ła,  lub m n i e m a ł a  źe uczyni ła;  to zape­
wne n ienas tąp iło  w skutek rney prośby .«

.Wnioski  które Pan Brugham czyni ł  z tych 
okoliczności nader  prostych z natury sw oiey, zdaią 
się bvdz tern mniey rozważne, iź wcale niesłtrźą 
do uniewinnienia Królowey, Związki pokręw ień- 
stwa zachodzące między Królową i dworem mo­
im, by łyby zapewne dostateczne do zbicia z u ­
c h w a ły ch  Pana llrugharn domvsłów; lecz nadto 
osobisty charak te r  i sposób myślenia Mo narchy



któremu m am zaszczy ts łużyć , kazały  mi się oba­
wiać gniewu *ego, gdybym lak kolwiek c h c ia ł  
należeć do tego processu. A przeto oświad­
czam, iź wszystkie zarzuty które Pan Brugham  
przeciwko mnie i dworu moiego m onarchy  
uczyn ił ,  są fałszywe, bezzasade i potwarcze.*

\V YViedniu 23 października 1820 roku  
(podpisano) Baron Gremp. 

z A lto n y , 3 Listopada.
Wiadomo źe meiakis Filmao by ł  podeyrzy- 

w any o zabovstwo Adwokata Rcidgen^ schw y­
tano go niedawno, a pozowczora przywieziono tu 
pod znaczną s trażą  policyi i osadzono w wię­
zieniu naiejskiem pod naysciśleyszą wartą.

F  r  a  «  c  y  1 A. 
z  P a ryża , 2 L istopada .

K raw iec p u łk u  strzelców iezdnych nazwi­
skiem B a rie , z robił iuź paradny m undur  dla 
przyszłego dowodcy tego pu łk u  Xiąźęctu Bor- 
dea.11 i ofiarował go X ięźoey matce i<‘go. X ię- 
i n a  JMsć p rzy ię ła  ten d a r  "łaskawie i powie­
dz ia ła ,  źe ten m unduur  będzie pierwszą woy- 
skową suknią  którą syn ley włoży

W  Monitorze czytamy postanowienie Króle­
wskie tvcz ice  się ważnych ztn'an w piechocie. 
T a  w czasie pokoiu bę Izie się sk ład ać  z Go 
lm uow vch 1 20 i t kkicii putkow, a w kaz lym 
z n ich  będzie po trzy bataliony. Pierwsze Ąo 
pn łk ó w  liuiiowych niezwłocznie b ęd ą  sporzą­
dzone; a reszta tym cza so wie sk ład ać  się będzie 
tylko z dwóch batalionów. Każdy p u łk  ozna- 
czouy będzie osobnym num erem . Minister 
woyiiv uzna ł ,  iź w legionach teraznieyszych 
wiele by ło  niedogodności.

_  Sąd krym inalny ciągle się zatrudniał 
sprawą G ravier, który pozawczora m iał iescze 
d łu g ą  mowę na swoią o b ro n ę ,  dowodząc 
źe m ętn ia ł  w duszy zgubnego zamysłu', lecz 
na tchniony tylko od niegodziwego L ey  del 
przez żywość charak te ru  . swoiego d a ł  się mu 
powodować. Co zaś do pomienionego L eyd e t 
ten p o d łą  budzony chciwością, u m ia ł  niedo­
świadczonego wplątać w swe s id ła ,  a potem 
sam go zaskarżył. Ten  postępek niegodziwe­
go L eyd e t z G rawier tern lest obrzydliwszy iz 
byli przyiaciołmi od lat naym łodszych, i kiedy 
G ravier  daw a ł dowody swey czu łey  przy- 
iażni dla L eydeta , przewiązuiąc m u r a ­
ny, które od nieiakiego czasu b y ł  on o d e b ra ł  
w pewnern zdarzeniu, ten ostatni m y ś l i ł  o 
sposobie lakby wprowadzić na rusztowanie do­
broczyńcę swoiego, G ravier  naywięcey ubole­
w a ł  nad. tern, iż niewinnie i mimo wolnie wcią- 

. g n ą t  w tę sprawę Pana Legendre  i Bouton.

Posiedzenie trw a ło  do czwartey z południa  1 
LegerCdre uznany został niewinnym, a zas 
G ravier  1 Boutoii, skazani na simerc, apello- 
wali obydwa od tego wyroku.

Adwokat R e f  który wydał potwarcze pismo 
przeciwko Jenarałowi Donadieti, skazanym zo­
sta ł  na  iSstumiesięczue więzienie, 3 ,000 i ran -  
ków kary pienieźoey i 10,000 nagrody potnie- 
nionemii Jenerałow i, który tę sum m ę m a od­
dać  szpitalowi w Grenoble.

A N G L  l  i  A .  

z  L o ndynu , 28 P aździern ika . 
Dzisievsze posiedzenie rozpoczęte zostało m o­

w ą prokuratora ieneralnego, w którey us i łow a ł 
okazać także n iedokładność  i niedostateczność 
świadectw ze s trony Królowey przytoczonych, 
a które ze iey nieuniewinniaią s ta ra ł  się do­
wieść.

W  Dzisieyszey gazecie K uryiera  czytamy ua-
stępuiąey . a r t y k u ł :

y^iąze Leopold Koburgski, dowiedziawszy 
się źe  Królowa nagle zapadła  na zdrowiu iez- 
dz ił  wczora do zamku Brandunburgsktego 
w którym teraz N Pani mieszka, celem po­
wzięcia" wiadomości o iev zdrowiu. Mówią ze 
X iąźe niewysiadał sam z poiazdu, a zatizyina 
wszy się tylko przed b ram ą, p o sy ła ł  pu-.ivO- 
wnika Adenbrock, aby się dcy»,edział od Lady 
Ham ilton iak się ma Królowa.

R O Z  M A 1 T O Ś  C I.
Uwagi pewnego podroźnego. 

z L o n d y n u ....IV rze fn ift  1820 r .
Po wielu staraniach i p rośbach ,  uzyskałem  

nareście od. iednego z Parów wolne weyśeie do 
Izby wvźszey, gdzie bawiąc dzień prawie c a ­
ły ,  b y łem  obecny s łu ch an iu  świadków w spra­
wie Królowey, przeciwko niey .stawaią^ych. 
Sala podobna iest do kościołe , zwłaszcza z e  
po obu stronach postawiono teraz galerye, aze- 
[jv zebrani licznie Parowie wszyscy wygodnie 
mieścić się mogli. T ron  Królewski w g łę b i  
sali postawiony, iest nader okazały . Sala szaar-  
ła te in  zewsząd w yłożona , a s łu p y ,  czyli fila­
ry, żelazne grubo pozłacane. Po obu stronach 
są w międzypiętrzu okna , które tą  razą dla 
wielkiego w sali g o rąca  otwarte b y ły .  Ubsor 
Lordów nieróżni się w niczem od zwyczayne- 
go; prawie wszyscy byli w b ia łych  p an ia ło ­
nach i w' botach; uw ażałem  iź żaden z nich nie­
mi a ł  na sobie ani gwiazdy, ani wstęgi ordero- 
wey. Wielki Kanclerz tylko Fldon, starzec 
wielce z siebie poważny, odróżniał się między
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inncmi wielką d ł u g ą  peruką ,  iakiey prócz mó­
wcy Izby niższey nikt  więcey niema, i czar­
nym stroiem z materyi  iedwabney ze złotem. 
Siedział po niżev tronu przy dużym stole, a 
naprzeciw niego Sekretarz Izby, także w wiel- 
kiev peruce z d ług iemi  lokami.  W  kilka mi­
nut '  po dziesiątey powstał  z ł awki  biskupiey 
n a j m ł o d s z y  z pomiędzy Biskupów, odczytał  
g ł o ś n o  modlitwy i litaniią których pobożnie 
s łucha l i  parowie,  i zwyczaiem kościoła angli­
kańskiego g ł o ś n o  w litanii odpowiadali.  Potem 
odczytano imienną listę duchownych i świe­
ck ich Parów; każdy odpowiadał  wtenczas s ło ­
wem >,Tutay« a za nieobecnymi odczy tano uspra­
wiedliwienie czyli wymówienie s ię Przybyli
sędziowie t rybu na łów kra iowycb,  wszyscy w 
kosztownych ubiorach i wielkich perukach.  
S ł u ż ą  oni kanclerzowi za ta y n ą  radę ,  i dla le­
go obok niego po obu stronach przy stole za­
siedli. Tak  zwany Yeomann,  urzędnik w slroiu 
dworskim,  na rozkazy Kanclerza w Izbie obe­
cny,  za danym sobie od tegoż znakiem, otwo­
rzy ł  wielkie drzwi wchodowe, przez które we­
szli razem; Obrońcy Królowey,  t łumacze,  świad­
kowie, skoropisarze Izby wyzszey, i wielu 
assvstentow tychże .— Panowie Gifterd i Copley 
adwokaci  strony skarżącey (tak zawsze bo-  
wiem mówiono, unikaiąc wyrazu Kiol  lub Mo- 
narcha),  Panowie Brougham (wymawia się 
istotnie Bruhm)  i Denmann adwokaci Królo­
wey, i as.systuiący im do pomocy prawnicy ,  
mieli  także ogromne peruki.  Świadek, ktorego 
badano ,  s ta ł  w samym środku przed kra tka­
mi na mieyscu nieco wzniesionem, twarzą do 
t ronu ,  i do kanclerza.  Po  iego prawey stronie 
t ł um acz  rządowy, za nim t ł um acz  Krolowey.  
Na lewey stronie zaraz przy kratkach  siedział 
skoropis; nieco daley tak zwani Crown lawy­
ers,  ieszcze daley z teyże strony,  tak zwani
Counsels for the Queen .  ^

Pierwszy obrońca Królowey Pan  Brougham 
(Bru hm )  iest to wcale niepozorna figura, c h u ­
dy,  cienki  iak trzcina, żół tawy i w y  nędzniały,  
ma  nos zadarty,  usta szerokie,  i meprzyiemny 
rys'  twarzy, lecz duże oczy iego są pe łn e  ż y ­
wości  i ognia; a gdy mówić zaczyna, wten­
czas widać w minie iego inne nieiako życie, 
mo cne  i p e łn e  uczucia wrażenie,  widać przeni­

kl iwość,  g łębok i  rozum nawet.  —  Gdy mówi, 
ma wprawdzie nieprzyjemny zwyczay (podgbno 
z powodu osłab ionych  nerwów) że co chwila 
nozdrzami porusza, i przymyka usta; lecz mi­
mo tego, i mimo że dvalekt iego trąci  mocno 
prowincyonalismem hrabstwa Cumber land ,
skąd iest rodem; mimo to wszystko, zachwyca 
i czaruie p ły n n o ś c ią  wymowy swoiey tern mo-  
cniey, że organ iego iest nader przyiemny i 
m i ł y . — Ma przytem poważny sposób prezento­
wania się, r uch  i iesta szlachetne, s łowem to 
wszystko, co Anglicy wyrazem Genlleman- like  
oznaczaią.  Przeciw nie, kol lega iego P.  D e n ­
m ann  różni się od Brougl iama niezmiernie 
mocnym i donośnym głosem;  gdy mówi, 
w ca łcy  sali brzmi g ło s  iego, on zaś puka 
raz po raz, co s i ły,  w kratki,  przed któremi 
stoi.

Mieysce poza kratkami rozdzieloue iest na 
trzy części: W  pierwszey stali tak zwani Rap-  
porlerowie w liczbie około dwudziestu, przy­
słani  do Izby z różnych kantorów gazet lon­
dyńskich dla opisywania obrad.  Są oni wszy­
scy Tachygrafami ,  czyli iak ich u Rzymian 
zwano Notariuszami.,  i dla tego żadne s łowo 
nieuydzie ich pióra, byle go dosłyszeć mogli .  
Nieiaki P.  Gurney  Pisarz Izby, przez skrócenie 
piszący, tak iest wprawny do tego rodzaiu 
czynności  , że gdy między stronami zaszedł 
spór iaki, co dosyć często i z żywością wyda­
rzało się, natenczas on przywołany do odczy­
tania protokołu badawczego, czytał  go iak 
gdyby z drukowaney księgi. Zresztą można  
sobie wyobrazić skoropisame roporterów z tego, 
że gazety wychodzące np. wieczorem o godzi­
nie czwartey umieszczają dosłownie ca łodz ien­
ne obrady z dnia tegoż samego aż po godzinę 
pierwszą lub drogą  z połuduia.

Krzesło dla Królowey przeznaczone, gdy na 
badaniu świadków znayduie się, umieszczone 
bywa po prawey stronie głównego wchodu.  
Lekka ie tylko zasłona oddziela.

K u r s  P  e t e r  s b u r s k i.
Dukat:  hol lend:  n o w y —  rubli  as :— 11 5o. k.
D u o     Ditto stary —  Ditto .— i i  20.-—
Rubel  s rebrny  —  —  Ditto ■—  3 7 0 . - -

w  P e t e r s b u r g u .

d r u k a r n i  G t J w n . f o  S u a i u  JEGO C E S A R S K 1 E Y  MŚCI.


